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ŻYCIE OBYRARDA,
W I E L K I E G O  L I W E R A N T A .

Podczas gdy Danton, Desmoulins, Carnot 
i inni całą swoją uwagę na ginach honwentu 
"w Tuileryjacli zwracali, podczas gdy całemu 
narodowi głód i bankructwo groziły , była 
giełda miejscem zgromadzenia dla spekulan­
tów, którzy korzystając z nieszczęścia swo­
ich bliźnich, zbogacać się umieli. Wielu 
*njch znalazło wprawdzie zgubę w tein za­
mieszaniu , jednakże drudzy przetrwali to 

rzesilenie razem z majątkami, których na- 
yli. Z tych ostatnich najsłynniejszym był 

niejaki O u v ra rd , który później za czasów 
Napoleona i restauracyi jako liwerant bardzo 
się odznaczył. Człowiek ten przed kilką laty 
wydał pamiętniki swojego życia, a z obszer­
nej o tóm dziele rozprawy, zamieszczamy 
■wypadki następujące:

Ouvrard był synem właściciela wielkiej 
papierni niedaleko granic Bretanii i Poitou. 
Gdy się wszczęła rewolucyja, miał on do­
piero lat dwadzieścia, a przecież przewidział, 
12 w skutek politycznej walki,. w zmoże się 
niezawodnie potrzeba papieru,i przezto samo 
podniesie się cena jego. Rozpoczął więc 
s" ’ój zawód zakupowaniem papieru, jaki 
tylko liczne papiernie krajowe w przeciągu 
dwóch lat wyrobiły. Ogromnym zyskiem 
wynagrodziła się ta spelmlacyja; poczem 
Ouvrard udał się do Paryża, gdzie przez lat 
kilka w największych rewolucyjnych zgro­
madzeniach przebywał. Jednym z jego zna­
jomych był Bonaparte, o którym opowiada 
anegdotę następującą: Na mocy wyroku 
''ydziału publicznego ocalenia, pozwolono 
'y*o dla każdego oficera w służbie czynnej

tyle sukna, ile mu na mundur dla jego osoby 
potrzeba było- Bonaparte upraszał także
0 wydzielenie mu przypadającej dla niego 
części, lecz pełnomocny komisarz odmówił 
mu pod pozorem,, że brygada jego nie jest 
obecnie w marszu. Poczem udał się on do 
pani Tallien, która go polecającym listem 
do przynależnych urzędów zaopatrzyła. Za­
opatrzony tym listem mąż, mający w czasie 
kierować losami Europy, podał prośbę po­
wtórnie i otrzymawszy sukno, kazał sobie 
zrobić habit et culotte tfunifpime. Przy tej 
sposobności nadmienić wypada, iż podówczas 
w Paryżu w ogóle na wszelkich do zy wnoścr 
potrzebach jak i wygodach zhy w^alo, i że 
przeto troskliwa staranność Bonapartego 
c sprawienie sobie garderoby, bynajmniej 
nie jest dowodem ubóstw a, co się tycze jego 
osoby. —  W czasie, gdy dyrektoryjum usta­
nowionym zostało, Ouvrard był już zebrał 
wielki majątek, a przeto mógł już nowemu 
rządowi 10 milijonów franków pożyczyć.
1 to było powodem, ze był stronnikiem dy- 
rektoryjum, i że dumnych planów Bonapar- 
tego po jego powTrocie z Egiptu nie popierał.. 
Jednakże niepodobieństwem było wstrzymać 
nowy rząd od upadku. Dnia 18. brumaire 
jadł Ouvrard z Barrasem, przewodniczącym 
dyrektorem śniadanie. Stół był na trzydzieści 
osób nakryty, albowiem tyle osób zwykle 
się zgromadzało, lecz tego poranku nie przy­
byli goście do stołu. Ouward i Barrąs sie­
dzieli sami jedni nie w najlepszym humorze; 
w tern wszedł Talleyrand do pokoju żądając 
dymissyi od ostatniego, której mu tenże nie 
odmówił. W kilka dni później udał się Bona­
parte do Ouvrarda, w celu zaciągnienia od 
niego pożyczki dwunastu milijonów franków.
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0uvrard zamiast przychylenia się do Lej po­
życzki, chciał wprzódy wiedzieć, w jaki spo­
sób odbierze te dziesięć milijonów, htóre 
(lyrehtoryjum już był pożyczył, Skutek oka- 
zał, iż jedne część tej sumy utracił, a z po­
wodu jego liwerunków dla marynarki wy­
znaczono śledztwo. Przy tej okoliczności 
dowiedziano się jal< wielkim jest jego ma­
jątek: przenosił on sumę 29 milijon. frank. 
Z reszta Ouyrard , chociaż powszechnie za 
szczęśliwego spekulanta i bogacza miany, 
wdomowćm i towarzyskiem pożyciu nie był 
bynajmniej sknera. W wiosce swej Rancy 
miał zawsze stół otwarły, bądź sam był o- 
hecny lub nie, i wyprawiał najświetniejsze 
uczty. W tern miejscu odwidzaly go niektóre 
z. najznakomitszych osób owego czasu, mię­
dzy innymi lord Erskine i F ox , podczas 
krótkiego pokoju 1802 r. Prześladowania,' 
na które ze strony Ronaparlowego rządu był 
narażony, nie przeszkadzały do robienia 
z nim wielkich interesów. R. 1800 podjął się 
liwerunku dla armii w Marengo, a r. 1802, 
gdy się wielka drożyzna wzmogła, otrzymał 
zlecenie do sprowadzenia z zagranicy znacz­
nej ilości zboża. R. 1803 podjął się nowych 
1 iwerLinków dla marynarki na przeciąg sze­
ścioletni. Wnasłępnymroku przyjął na siebie 
znaczną pożyczkę, a wkrótce potem wysłał 
go Bonaparte do Madrytu, celem ułożenia 
się o zasiłki 02 milijonów franków, które 
lliszpanija Francyi wypłacić miała.

Otrzymać pieniądze z hiszpańskiego skar­
bu było trudnem zadaniem dla francuzkiego 
posła, i z tego powodu pierwsza odpowiedź 
hiszpańskiego ministra na te propozycyję 
jest sławną, jako formuła, którą się od po­
dobnych domagań uchylić można: »M ój 
panie ,  z d u s z y  c h c i e l i b y ś m y  dać,  ale 
a ni  j e dn eg 9 talara ni e  m am y !« Jednak­
że pan Ouvłard, który wszędzie pomyślną 
okoliczność sobie upatrzyć umiał, postano­
wił na własny rachunek robić interesa w hi­
szpańskim kraju. W czasie posuchy wpro­
wadził do kraju ogromną masę pszenicy, 
zaproponował zaciąganie pożyczek, zakła­
danie kanałów i innych robót publicz­
nych, a jednego razu zdawało się prawie, 
jak gdyby miał zamiar całą Hiszpaniję za­
kupić. Podjął on się przez lat kilka do­
starczać wszelkich wojennych potrzeb dla

całego Państwa, i w tej mierze wszedł 
z królem Rarolem IV. w układy o cały handel 
w’ osadach hiszpańskich Ameryki południo­
wej. Projekt ten, o którym Ouvrard w pa­
miętnikach swpreh jako o akc ie  b e z p r z y ­
k ł ad nym  wspomina, jako o największem 
handlowem i politycznemprzedsiębierstwie, 
jakie tylko kiedy wymyślono lub do skutku 
przyprowadzono, został wyrokiem Napoleo­
na w swym zarodzie zniszczonym. Na obronę 
swoje przytacza Ouvrard, iż wykonanie tego 
projektu byłoby obudziło siły Hiszpanii i 
postawiło ją niejako w stanie wypłacenia 
suin, których się rząd francuzki domagał. 
Lecz Bonaparte nie dowierzał żadnemu liwe- 
runlowi, uważał wszystkich za łupieżców, 
i rozgniewany planem Ouvrarda, kazał go 
w więzieniu Stej Pelagii zamknąć. Od tego 
czasu, to jest- od roku 1809, spekulant nasz 
przepędził kilka lat po największej części 
w wiezieniu, jednakże nie stracił żadnej 
części ogromnego majątku, jakoż równie jak 
i przedtem do wielkich interesów był uży­
wanym. Bonaparte równie jak i jego rząd 
nie nawidzili g o , ale się bez niego obejść 
nie mogli. Dla tego w niektórych okolicz­
nościach nieco większą wolność mu po­
zwalano. Na początku r. 1-812, gdy się w Pa­
ryżu pod względem sprowadzenia zasobów 
dla armii wielkie trudności okazały, baron 
Pasąuier, ówczasowy prefekt policyi, udał 
się do więzienia, celem zasiągnienia od nie­
go rady; poczem Ouvrard napisał wkrótce 
ze swojego więzienia do cesarza i okazał 
sposób uprowijantowania armii przy na­
stąpić mającej rossyjskiej wyprawie, oświad­
czając, iż pod pewnemi warunkami sam 
się liwerunków podejmie. W tern przed­
łożeniu przepowiadał on wszystkie szkody? 
jakie wynikną z zasady Napoleona: aby 
wo jna  w o j n ę  ży wi ł a ,  aby vćszędzie pVQ~ 
wijant przemocą zabierano. Był on kilka­
krotnie jako więzień stawiony przed Napo­
leonem , starał się go przekonać o swojeru 
zdaniu, lecz nadaremnie. W miesiącu wrze­
śniu 1813 r. przyszedł książę Rovigo (Sa~ 
vary) do Ouyrarda w więzieniu Śtej PeDg11 
i oświadczył, iż go puści na w-olność PoC 
warunkiem, jeżeli nowy projekt finans°wy 
wspierać będzie. Ouvrard nie przyjął tej pr0T 
pozycyi, i wkrótce potem, gdy sprzymierzeń1
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do Paryża weszli, na wolność go puszczono. 
Skoro Bouroonowie znowu tron francuzki 
objęli, Ouvrard zaproponował im plan finan­
sowy, który chętnie przyjęto, ale w tymże 
czasie Bonaparte z wyspy Elby powrócił. 
Za powrotem swoim rozpoczął układy z bo­
gatym człowiekiem, którego u Stej Pelagii 
więźniem zostawił. OuyrarcT pod warunkiem 
puszczenia w obieg pewnćj ilości nowych 
papierów podjął się 50 milijonów franków 
dostarczyć. Nie wiadomo jak daleko ten u- 
kład przyszedł do skutku gdy podWaterloo 
Bitwę stoczono; ale za powrotem zwyciężo­
nego cesarza do Paryża, gdy do zrzeczenia 
się tronu i opuszczenia Erancyi był przy­
muszonym, prosił Ouvrarda o wielką sumę 
w południowo-amerykańskich papierach, za 
którą swoje własne i swojej familii dobra 
w zastaw7 dawał. Ouvrard przewidział, jak 
niebezpiecznym był ten interes i odmówił 
niu pożyczki. Nie chciał nawet przyjąć kilka 
skrzyń, które detronizowany cesarz u nie­
go w przechowaniu mieć sobie życzył.

Przebywszy szczęśliwie wszystkie burze 
Swrojego czasu, wyświadczył Ouvrard Bour- 
bonom niejedną ważną przysługę. Przez 
przeciąg lat kilkunastu był on głównym po­
średnikiem wszystkich pożyczek Państwa. 
Gdy armija pod dowództwem księcia An- 
goulćme do Hiszpanii wyruszyła, nie przed­
sięwzięto należytych środków dla jćj za­
opatrzenia. Ouvrard obeznany dokładnie 
ze stanem armii pod tym względem, znaj­
dował się właśnie w Bajonnie, gdy się wojsko 
przez Bidassoę przeprawiać miało. Wszystko 
Zostawało w największym nieładzie; ani ra- 
cyj, ani furażów, ani magazynów, ani pod- 
"'ód nie było. Zdawało się, iż na sprowa­
dzenie niezbędnych dla armii zasobów, naj- 
lnuiej trzech miesięcy potrzeba będzie. Żyta 

yło tylko na dni dziesięć, ale nie było ani 
lntynów, ani przetaków, aby je w mąkę za- 
lmenić, ani pieców lub piekarzy, aby z nie­
go chlćb upićc. Artyleryja nie miała ani koni, 
ani woźnic. Nigdy nić miał pan Ouvrard 
lepszćj sposobności do okazania swego ta­
lentu. Książę d’Angouleme zaraz w pierw- 
*zym dniu po swem przybyciu do Bajonny 
P°słał do niego z wezwaniem, aby przyjął 

siebie wszelkie liwerunki, jakie tylko 
a armii w pochodzie potrzebne będą. —

Ouvrard podjął się tego zlecenia, spodzie­
wając się, jakto sam powiada, że pieniadzmi 
nawet w nieprzyjacielskim kraju zasobów 
dostarczyć można. Nadmienimy tu ile moż­
ności jego własnemi słowy o środkach, któ­
rych on dla dopięcia swego zamiaru używał.

Zaledwo że kontrakt podpisano, natych­
miast wydano rozkaz, aby armija przez Bi- 
dassoe w pochód ruszyła, podczas gdy się 
dostawa Ouvrarda dopiero za dni cztery 
rozpocząć miała. »Dnia pierwszego zaradzało 
sobie wojsko jak mogło, przyczem bez nie­
dostatku obejść się nie mogło, a w armii 
wielka niechęć panowała. Dnia drugiegojuż 
nikt nie ukrywał swojej obawy.Jenerał Terlet 
tylko z wielką trudnością mógł dostać obroku 
dla małej liczby koni swego artylervjnego 
oddziału; żołnierze rozprawiali na głos 
w  swych legowiskach o złym stanie rzeczy, 
a weterani, którzy wprzódy na półwyspie 
służyli, mówili otwarcie: »Hiszpanija była i 
będzie zgubą naszą! Dopiero jeden dzień 
jesteśmy w kraju nieprzyjacielskim, a już 
zasobów zabrakło!« Tymczasem stanęliśmy 
w Tuluzie, dnia następnego zacząć się miały 
moje liwerunki. /.gromadziła się wojenna 
rada; przywołano mnie i zapytano: »Gdzież. 
są magazyny wćpana; jakie masz wćpan 
źródła zasiłków ?« •—  »Jutro armija otrzyma 
swój regularny liwerunek.« —  »Dla korpusu 
drugiego potrzeba nam na dziesięć dni pro- 
wijantu za jednym razem.« —  »Jutro otrzyma 
drugi korpus prowijant dziesięcio-dniowy.« 
.— »l)obrze, ale nam nie dosyć na samych 
przyrzeczeniach ; gdzież są wćpana maga­
zyny, składy ?« Wiedząc, iż moim środkom 
nie dadzą wiary, nie chciałem odpowiadać. 
Rada odroczyła się; później znowu się zgro­
madziła, i znowu się rozeszła, i znowu się 
zgromadziła. W Tuluzie zwołałem wszy­
stkich urzędników, wszelkiego rodzaju prze­
łożonych, księży, kupców, i wszelkiego sta­
nu osoby, mające wpływ i znaczenie: »>Toi 
panowie,« rzekłem , warinija francuzka jest 
w waszym kraju; nie będzie ona żyła ko­
sztem wćpanów, ale przyznacie sami, iż ko­
niecznie czemsić żyć musi; pomóżcież mi 
dzisiaj dostarczyć wojsku żywności, aby 
jutro samo żywności waszych wam nie za­
brało. Potrzebujemy chleba, mięsa, jarzyny, 
furażu, koni i podwód. Wćpanowie znacie 

2



(  » 3 U  )

3wój kraj i jego źródła zasilne; pospieszcież 
■wiec w przylegle okolice i ogłoście to swo­
im krewnym, przyjaciołom i każdemu kogo 
na drodze spotkacie. Za wszystko, co tylko 
przyniosą, dostawią, natychmiast gotowizną 
zapłacę. Co większa, za wszystko, co mi jutro 
j ized godziną ósma zrana dostawią, dziesięć 
razy tyle. ile warto, zapłacę; dziewięcio- 
raką cenę dam za wszystko, co nadejdzie 
przed godziną dziewiątą; ośmioraką cenę 
za wszystko, co przed godziną dziesiątą 
tu przybędzie i tak dalej. Oto jest uprze­
dnio zaliczony kapitał na to wszystko; 
spieszcie w ćpanow iej nie traćcie .daremnie 

zasuo< Zawsze na to spuścić się można, ze 
ludzie własnćj korzyści nigdy nie zaniedLa- 
ją. Nazajutrz skoro słońce wschodzić za­
częło, już wszystkie szczyty gór okryte były 
ludźmi wszelkiego wieku i stanu, którzy 
jedni drugich wyścigali dla otrzymania naj« 
wyższej Geny. Jednakże wydarzył się wy­
padek, któregom nie przew idział. Żołnierze, 
którzy swoich racyj doczekać się nie mogli, 
rzucili się na zgraje dostawiających, nim 
jeszcze do mojego magazynu zbliżyć się 
mogła, i zrabowali ją do szczętu, Myślałem, 
że już wszystkie moje zabiegi zniweczonymi 
zostały. Włościanie biegli do mnie ns skargi. 
»Monsieur, ja przed godziną ósmą przy­
szedłem; ,ż ilnierze zabrali mi mój towar?* 
—  »A ileż był wart twój towar?* —  rTyle.« 
—■ "Oto masz pieniądze; bieżcie do (łciilfu i 
przynieście co jeszcze więcej macie; a gdy 
znowu przyjdziecie juz nie będziecie zrabo­
wanymi^ Słowem, armija została zupełnie 
zaopatrzoną. System ten z początku wiele 
kosztował, ale przeze mnie wkrótce się do­
wiedziano, że za wszystko, a nawet dobrze, 
płacimy. Tym sposobem ze wszystkich oko­
lic dostarczano żywności, a gdy się maga­
zyny napełniły, zaraz i ceny spadły.*

Z tego jednego przykładu poznać można, 
że pan Ouvrard miał wielbi rozum , i że 
ogromny majątek jego nie jest ta k bardzo 
jak się wydaje niezasłużonym. Zycie jego 
stawi niezaprzeczony dowód, jak wiejki 
\vpłvw wywierają pieniądze na okoliczności 
ludzkie, i jak wielkie znaczenie nadają tym, 
ktorzv je w w ielkich ilościach posiadaja' »

PODRÓŻ HR. STRZELECKIEGO,
DO W ULKANU KlftANKA.

Misyjonarze angielscy tak się zajęli fcywi- 
lizacyją mieszkańców wysp Sandwichsliicli, 
ze lubo od 70 lat dopiero po odkryciu Kocka 
Europie są znane, już w miastach tego no­
wego kraju i narodu, wychodzą dzienniki na 
sposób europejski, rozumie się w języku an • 
gielskim, bo Anglicy przenieśli tam swój język 
ze swoją cywilizacyją. Jeden ztaaich dziel ­
ników, datowany 6 . paźdz. 1838, wychodzący 
w mieście H onolulu-Caliu, dostał się nie­
dawno do Paryża. Dzieńnik, wydawany 
w kraju, za pamięci prawie żyjącego po­
kolenia odkrytym, nie dawno dzikim, jest 
zawsze osobliwością, a przypadek zdarzył, 
ze numer jego, odebrany w Paryżu, dla nas 
tem jest ciekawszy, że w nim wydrukowana 
jest, oprócz innych artykułów, wiadomość
0 p o d r ó ż y  Polaka,  wyjęta z innego dzien­
nika, wychodzącego również najednój z wysp 
sandwichskich, zwanćj Owyhie, Autor pod­
pisał się hrabia Strzelecki, szlachcic polski-
1 to jeszcze zasługuje na uwagę, że ze wszy- 
stl ich artykułów numeru tego, praca szla­
chcica polskiego jest najwięcćj zajmująca; 
opisuje on bowiem nieznane europejskim 
krajopisarzom i geologom wulkany H ir  a n ka, 
które są posadą wyspy Owyhie. Podróżny 
zwidzał już rozmaite strony europejskie i 
aineryka skie, w t celu dokładnego znadania 
wulkanów, podróżuje teraz w tym samym 
zamiarze po Morzu Spokojnem, i zapewnia, 
ze żaden otwór ze znanych wulkanów nie 
mcze się Dorównać z kraterem wulkanu Ió ' 
ranka, jużto co do rozległości, już co do 
zadziwiającego widoku ogromnego ogniska- 
Góra, na którćj szczyci? znajduje się 
krater, wznosi się nad pozium morza na 4104 
stóp angielskich. Tamto uderza wzrok zadzi­
wiający widok otworu, mającego 3,150,000 
jardów kwadratowych powierzchni*); ściany 
wewnętrzne tego otworu ntwor?yły
z wypalonych i na pół ostygłych law, które 
spadają nieustannie w głęboność 300 jardów 
gdzie zmieszane zsiemią na powrót, kip1?0 
w rozumnych kształtach, i kierunkach, 
mieniają się w stł umienie lawy, burzące sig

' )  4 ja rd ó w  Kwadratowych vzvoia prawie 1 sa*ea 
p9lsk ’ kwadrato"- !
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gazy i bałwany, uderzające z gwałtownością 
wód morskich o ściany krateru, o które 
z hukiem znowu się rozbijają i stygnąc, 
nowe na nich w najdziwniejszych kształtach 
tworzą pokłady. W samym , również roz­
ległym spodzie tego krateru, znajduje się 
sześć ognisk, a w kazdem z nich, jak w ogrom­
nym kotle, kipi rozogniona i czerwona lawa. 
W jedno z tych ognisk, które dawni mieszkań­
cy nazywali Hale-mau-mau  , rzucano kości 
starszyzny i palono w hióm ofiary dla bogini 
Pele. Ognisko to , otoczone je s t , jak gdyby 
wałem z ostygłej lawy i można je nazwać 
przepaścią nad przepaściami, bo powierzch­
nię ciągle gorejącego kotliska obrachówał 
podróżny na 300,000 jardów kvv., a morze 
czerwonej lawy, wypychającej na powierzch­
nię po jednej i drugićj stronie stężałe kawały, 
utrzymujące olbrzymią kotlinę, nieustannie 
w ognisku tern podnosi się i opada. Pod tym 
straszliwym warem rozlega się huk prze­
rażający, pochodzący z pod ziemi i zarazem 
2 pocisków lawy, która w ogromnych kawa­
łach uderza o boki krateru, Milijony mili- 
jonów małych otworów i rozpadlin na 
wierzchu góry, przez które wydobywają się 
dymy i wyziewy siarczyste, ocalają wyspę 
Owyliie od zupełnego zniszczenia. Xaic. B.

S M YR NA .
(SK1CA.)

Gdyś zwidzi! ten Stambuł dum ny, u którego 
podnóża dwa światy i dwa morza się łączą ; tę 
piękna sułtaDkę, która zawsze jeszcze do czarow- 
nego suu swego tatarskiego lcochaDka podobna; 
ten dyjament pomiędzy dwa sakry i dwa smara- 
&dy u jęty; -gdyś przypatrzył się K airow i, temu 
“ hastu słońca, jego  połyskującym minaretom, jego 
^tagosławiouej rzece, jego bezludnej puszczy i żyz- 
n ĵ dolinie; gdyś juz nasycił wzrok swój i siłą 
1 pięknością świata, a chcestś aa łonie niewysłowio- 
“ ego uroku wypocząć, więc życzę ci, ndaj się do 
Smyrny 1 —  Uśmiechające się wyspy Archipelagu 
służą j£j j,a p|.zedsiooek, i nim  sie jeszcze do tej 
perły , ukrytćj w łonie morza dostaniesz, ju ż  cię 
]<sj zatoka swemi obudwoma ramionami rozkosznie 
''bejm ie. B yłai0 Boc majowa: barka osadzona Tnr- 
a® i , którzy wzdłuż Dardanellów m ały haodeł 

prowadzą, zaniosła nas z Konstantynopola do Mi- 
yieny. Tu na inną barkę przeaiadłszy, skierowali- 

smy bipg uas/ -ku Sm yrnie, a gdy zupełna cisza 
Wiatri* nastała, a m orze całkiem było nieruchome,

zatrzymaliśmy się w zatoce, którą z dwóch slrcns 
dwie m ałe wyspy iorm ow ały i zkąd nam się wy­
brzeże Azyi przedstawiało. M orze było tak ciche i 
spokojne, iż brzeg najmniejszego pomruku nie od­
syłał, a księżyc tą ciszą i tern m ilczeniem  uszczę­
śliwiony, przeglądał sie spokojnie w przejrzystem 
źwierciedle. 1 myśmy m ilczeli podobnież, abyśmy 
Dyjannie w kąpieli nie przeszkodzili; oddychali­
śmy z rozkoszą ozywiającćm powietrzem  morza 
i najprzyjem niejszem i wysp w on iam i; oczy nasze 
wznosiliśmy Ilu gwiazdom, & serca do Boga I Gdy 
mała barka nasza żagle zwinęła i schyliła swe 
maszty, podobna była do łabędzia, który uśpiony 
na m orzu , p o -  skrzydła głow ę swoje zatuhi. 
W krótce usłyszeliśmy głosy, a po niejakiej chwili 
postrzegliśmy w dali b a rk ę , która odbiwszy od 
brzegu i sterując ku nam , roztaczała srebrzyste 
fale, i piersią statku pruła smugę świecąca. Gdv 
się do nas zbliżyła, wyskoczył z niej Da pokład 
nasz hoży orszak G reków , którzy dobry wieczór 
w powitanie rzekłszy , bukiety nam podali.

W tej chwili zdawało się, iż przed nami stanęły 
owe greckie dachy Hom era ; ju ż się nam z ust 
chciały wym ykać nazwiska Fiory, Jowisza i błond- 
wiosej W enery, jnżeśm y chcieli ich pytać o Achilla, 
Agamemnona , M enelaja i Ulissa; o zwycięzców 
w olim pijskich igrzyskach , ażali jeszcze Piudar 
i Symonides opiewają ich s ław ę, ażali Plato na 
przedgórzu Sunium  wykłada jeszcze swe boska 
naukę. Lecz niestety 1 nie byJito Grecy owych 
czasów, tylko ubodzy rybacy, tylko Grecy dzisiejsi, 
którzy przynieśli nam kwiaty z prośbą , abyśmy 
zasłali modły do Boga o błogosławieństwo ich 
rybołówstwu; bylito nędzni Kajowie, którzy wzro­
śli w bojaźni ku tureckiem u baszy. Źyczac Dam 
spokojnćj n o cy , zadowoleni m ałym  datkiem , 
z d o w u  na ląd wrócili.

Nazajutrz nim jeszcze świtać zaczęło, jużeśm y 
opuścili kajutę. Świeży wiatr zadął od lądu, m aj­
tkowie porozpinali żagle i nie bez żalu opuścili­
śmy tf  spokojną zatokę. Z  zachodem słońca za­
winęliśmy do Smyrny. Z  zatoki i z naszego statku 
odsłaniało się całe miasto; m orze zdawało sic być 
dla niego Die tylko zwierciadłem , ale i pasem ota­
czającym je  w oKolo; im bardziej oddalało się od 
portu, tern bardziej wznosiły się jeg c  szczyty, a górna 
część opierała się o wzgórze , na lttórem prze­
wodziła twierdza. Na pierwszy rzut oka okazała 
się nam Smyrna być schludnem miastem, pelnem  
uprzejm ych obyczajów , zabaw i festynów. Jakoż 
domysł ten stwierdził się później w istocie, a jeżeli 
cokolwiek prawdy jest w .podaDiu, że to miasto 
założone było przez Amuzonkę, pizyzDać należy, 
iż Amazonka ta od owego czasu łagodniejszą się 
stała. Piękne dziewice Sm yrneóskie nie noszą już 
przy sobie strzał wojennych , żadoa już Die daje 
sobie odjne piersi, aby zręczniej łult uapiać mogła;
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lecz  oczy icli —  a c h , ich oczy puszczają jeszcze 
dotąd strzały, i dotąd jeszcze zadają słodkie ranyl 
M itologija starożytna nie zaginęła jeszcze pomiędzy 
tem i pięknem ! dziew icam i, a niezawodną jest 
rzeczą, i z H om er od nich pożyczył owej powabnej 
przepaski, którą z niewysłowionym wdziękiem o- 
toczył kibić W enery. Nie masz żadnego kra ju , 
w którym by dziewice tak powszechnie były pięk- 
n ć m i, jak  w m ieście Sm yrnie; u k a ż d b r a m y ,  
u każdego oltńa uderza cię widok zadziwiającej 
piękności. Mówią , iż w tem  m ieście wszystkie 
dziewice przez szczególniejszą łaslię niebios pięlt- 
nem i na świat przychodzą. Ubiór ićłi jest skromny, 
ale powabny; włosy w plecionki w górę uwite 
tworzą wieniec na głowie; kilka warkoczy zsunięte 
nii czoło, a kilka znowu ku szyi spływają; ubranie 
głowy składa się z czerwonej greckiej czapeczki, 
z  kutasem z błękitnego jedwabiu , białą chus’ ką 
w ok o ło  głowy okręconej ; mają ony prawie zawsze 
we włosach i u gorsu róże zatknięte. Suknia nie 
uciskając za nadto ćiała, oznacza dokładnie kibić 
i ramiona... Z  gospodni naszc'j m ieliśm y widok na 
port i okręty, które coraz bardziej w dali sincm i 
tie zdaw ały, im  bardziej słońce się ku wyspom 
i ku obn ciasuiny m orskiej brzegom  zniżało, lttore 
to brzegi Smyrna, jak dwa miłosne ramiona, z za­
proszeniem  wysyłać się zduwała, aby ją  okręty 
i podróżni swenii odwidzinami zaszczycić raczyli.

W  czasie naszego pobytu obeznaliśmy się po­
woli ze wszyslkiemi osobliwościami miasta liazde- 
go piątku szliśmy w dzielnicę T u rk ów , zwidzali 
ich meczety i groby, które piękneini przechadz­
kami i cyprysowcm i alejami są otoczone; każdego 
wieczora przechadzaliśmy się po dzielnicy Fran­
ków. Dzielnica Greków jest ntjbardziej ożywiona 
i najbardziej huczna; słychać tam prawie zawsze 
m uzykę, piewem towarzyszoną. D om y E uropej­
czyków i przez nich zamieszkaUe u lice , równie 
jak  domy Ormian są najschludniejsze; większa 
część z nich ma dziedzińce, wodotryski i ogrody. 
Jako miasto oryjeutalne zadziwia Smyrna czysto­
ścią swoich dom ów i regularnością swoich ulic.

Smyrna zdaje się z kilku miast być złożoną, 
7, klórj ch każde właściwym się charakterem od­
znacza ; jest tam bowiem  miasto łrańcuzkie, gre­
ckie, żydowskie i tureckie, liażdy z tych mieszkań­
ców  żyje W swem m ieście podług swoich zwy­
czajów i obyczajów ; każdy ma swoje wiarę, swój 
kościoł i swego Boga. Turcy są najspokojniejszy­
m i i najporządniejsza m i mieszkańcami. W m ieście 
ich oddycha wszystko spokojem  i zgodłiwością. 
D om y ich stoją o tw orem . a przecież nigdy tam 
ani o kradzieży, ani o rozboju uie stychae; pod­
czas gdy w mieście greckiern śród białego dnia na 
publicznej ulicy skrytobójstwa się wydarzają.

W soboię zwiesiliśm y miasto żydowskie. Izrael 
siedzi jeszcze zawsze u progu swoich dom ów jjak

siedział niegdyś w dzień sabatu, który Jehowie 
jest poświęcony. Żydzi oryjentalni więcej niż uasi 
zachowali charakteru swych o jców ; mają qiu 
zawsze jeszcze owe sztywne karki, któro im juz 
M ojżesz pizyganiał. P om im o tak długie swe po­
niżenie , są jeszcze po dziś dzień olbrzym iego 
wzrostu i oddzieloem  piętnem  Lewiiów  odzna­
czen i; niewiasty ich są jak lilije  b ia łe , blade ro ­
śliny, które w oddaleniu od piekącego słoóca J u ­
dei zakwitły; w ogólności są piękne,  spauialości 
p e łn e , chód mają pow ażuy, chociaż cokolwiek 
za ciężki.

G O E T E  I S ZY L L E R .

Francuzki krytyk Henryk B laze, w obszernej 
rozprawie o drugiej części F a u s t a ,  w Revu6  
des d cu x  m otides zamieszczonej, stawia obndwóch 
tych poetów w następujące przeciw ległe porówna­
nie : »Goete jest m oże jeden  z wielkich poetów* 
którego fantazyja nigdy dowolnie nie uniosła ; 
w Goetym jest siła, która fautazyję owładla; bądź 
tę siłę czystym rozsądkiem, samolubslwetn, zdro­
wym  rozum em  , lub jakkolwiek n azw iem y, na 
wszelki sposóL ta siła niezaprzecznie w nim  się 
znajduje. Fantazyja, ta nieśmiertelna czarodziejka, 
przymuszona jest w nim  do uznania nad sobą 
ludzkiej ustawy , która nie tylko n.ą kieruje, ale 
nawet je j lot poskramia. Pod tym względem  my 
Francuzi mam y słuszne prawo do jeniuszu tego 
poety. Za w ielebyśm y powiedzieli utrzymując , z® 
Francyja równio jak i N iem cy na ukształceme te­
go nadzwyczajuogo jeniuszu wielki wpływ wy­
warta , i ż e , gdyby nie m y , to świetne nazwisko 
nie byłoby tak pięknie na świerie zasłynęło. Al® 
gdy się przekonam y, że Goete przez cały ciąg 
swojego życia zostawał w poufałej zażyłość; z p>" 
sarzami 17go w ieku, posiadającymi ten dar, lltóry 
w nim uwielbiamy w tak wysokim stopniu, w j a" 
kim  go pisarze od ezasu starożytności nigdy m ° 
posiadali; wtedy przyznać należy, że Francyja d° 
ukształcenia tego olbrzym iego jeniuszu wielce się 
przyczyniła , i wtedy o pewną część tej wielk»eJ 
sławy słusznie się dopom inać m ożem y. Goete 
przywłaszczył sobie od Francuzów to , czego rrlu 
Niem cy dać nie m ogli. Poezyja Goctego W inT' 
ponującej swej harmonii wynika ze spójności sp°' 
kojnego i zdrowego rozum u, którąlo spojnośc *a 'f 
w najwyższym stopniu posiadamy, ale wyniiia 
zem  i z wrodzonego nczucia barw y, obruzu *° 
m y, jakby z jakiej nieukojonej tęsknoty za * 
nością, która dla nas zawsze obcą była. Szy*łe 
zaś jest duch zupełnie natury niem ieckiej ; boga1® 
uposażony jeu iu sz , szczylnemi i szlachetnemu 
czuciam i przunikniony , które tak gc m ocno 
rywają i unoszą, że im  w żudeu sposób oprz®c *
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nie jsst w sianie. Szyllcr spie'wa hymn nicskouczenny, 
w ciągu htórego wszystkie jego  uczucia biorą postać, 
chociaż mu jest nieświadomo, w jaki się to dzieje spo ­
sób. T ek la , P iccolom ini, W ilhelm  T e l l ,  D on Carlos , 
D ziewica Orleańska uciclcśuiają jego tęsknotę do 
miłości, wolności i s ła w y ;  sąto łzy Szyllera, które 
drżąco u powiek Tekli się zawieszają; jestto głos 
Szyllera, który z. piersi zachwyconej dziewicy i kocha­
jącego Harlosa boleśnie się dobywa. Przez panujący 
charakter liryczny nikuie prawda, a wszystkie kształty 
Szyllera są odbłyski jego własnego obrazu. Przypatrzy w- 
szy się im dokładnie, zdaje się zawsze, iz mają jakieś 
podobieństwo z jego posępną, zadumaną, łagodną twa- 
,rzą i z jego blond włosami. Miłość płyuie z jego serca 
jak z przepełnionego naczynia; konicczndść wynurzenia 
swego uczucia włada nim, ożywia go i uzdraja bez u- 
słanku. Szyllcr jest jak on młody o r z e ł ,  który lotem 
skrzydeł swoich słonce pozdrawia. Wszystko co  wielkie, 
czyste i wzniosłe porywa umysł jego, on zaś tak chęt­
nie idzie za szlachetnym popędem swego serca, iz uie- 
kiedy nawet sam się obawiać zdaje, aby następna reflek­
s j a  nie zmąciła czystości poprzedniego uniesienia jego; 
jestto najszlachetniejszy człowiek w sw ojć j najidcalniej- 
Szćj postaci. W  Szyllcrze artysta ustępuje zaiste c z ło ­
wiekowi pićrwszcństwa. Goete zaś kaze swemu roz- 
nniowi nad niezbadaną głębią uczucia przewodzić. Szyl­
lcr nie wyzuwa się bynajmniej z swojej człowieczej na- 
|ury; żyje on jako małzouek , p oeta ,  obyw atel ;  prze­
bywając to w niebie swych ideów , t o n a  ziemi, otacza 
si? pięknem przywiązaniem i błogą rzeczywistością; nie 
postawił on swej nogi, podobnie jak Jowisz Wajmarski, 
ta twardej bryle z granitu. Szyllcr kocha, śpiewa, modli, 
zachwyca się z łalwością, i uniesiony wezbraniem czucia 
przestaje częstokroć być artystą naprzeciw swojemu 
dziełu , azeby być człowiekiem naprzeciw ludzkości. 
Y  charakterach otaczających go ,  tylko do tych się 
skłania, których uniesienie, szczerość i otwartość z jego 
Własnym charakterem się zgadza. Ztąd pochodzi w S zy l -  
C1'ze ustawiczny zapał, unoszący go nad obręb spokoj- 

° e§o poglądu, jestto pewien rodzaj podm iotowości,  która 
8° ustawicznie osobistym wpływom poddaje. G oete  cofa 

na szczyt swojego jeniuszu, i ztomtąd na całą ludz­
kość pogląda; Szyller zaś mieszka pomiędzy ludźmi. 
J:'kkolwick wielkie czujemy przywiązanie do sławnego 
poety W allcnsztajna  i D ziew icy  O rleańskiej, jednakże 
? ,ezaprzeczoną przewagę Goetcgo uwielbiać przymuszeni 
Jesteśmy. Pićrwszy ulega pod  ogromem swego przed- 
ouotu , drugi włada nim samodzielnie; pierwszy wikła 

W swojej osnowy włóknach, drugi siedząc spokojnie 
j13 żelaznym podnóżku, urządza j c  dowolnie swemi po-  
^żttemi palcami. O Szyllerze powiedzieć mo£iia , źe 

dziele swojćm mieszka, o Goetym, ze na dzieło swoje 
Patrzy.«

Z E  L W O W A .
8,.  tygod n ika  roln iczo-p rzem ysłow ego  Ad. Kasperow-

lc§° Wyszedł Nr. 30. i obejm uje : 1) Porównanie dwóch 
( d SP°darstw co  do ich pożytku. 2)  O gonitwach koni 
kJ°K°łCZeni^k Sposob robienia świec stearynowych, 
dnt, °  vr' r<wc. 5) Piwo szampańskiemu winu po -  

ne. 0) Jaj, rpjjja olejek różany w Indyjaeh. 7) Ocet 
^ p u r z ć c z c k .  8)  Rolnictwo w  Arabii. 9)  O rurach 
cukru^ prowadzenia wody. 10) Produkcyja

sze Y  a rs ł a w y .  Nakładem A. E. Gliicksherga wy- 
WizccĄ ..ru',u. zeszyt II. (tomu 3 g o ) :  Encyklopedyi po- 

neJ> który zawićra znaczniejsze artyhułj : Bałtycki

p o r t ;  Bałwan albo bożyszcze;  Batidlkic Je'rzy Samuel; 
Bandtkie Jan Wincenty ; Bank; Barbara Radziwiłłówna; 
Barbara Zapolska i t. d. —  W  tych dniach wyszły tu 
z pod  prasy drukarskiej na widok publiczny poezyje 
przez W .  R ołłopajłę ,  pod  tytułem : T rzy obrazy życia  
i ballada. Autor w 3cb obrazkach życ ia ,  przedstawił 
trzy epoki życia człowieka z odcieniowaniem uczuć, 
a tem samc'm i sposobu myślenia. (H. W . )

Z W i l n a .  Ulubiony romans historyczny Franciszka 
Bernatowicza: Pojata córka L ezd ejk i,  albo Lits\ini
sv X I V . w ieku ,  aoczekał się w krótkim przeciągu czasu 
trzeciego poprawnego wydania.

Z P o z n a n i a .  Na tegorocznej wystawie tutejszej 
p ło d o w  kunsztu, między dziełami malarstwa odznacza 
się mianowicie obraz słynnego malarza z Warszawy, 
pana S n c h o d o 1 s k i e g o, przedstawiający zaprow adzę, 
nic chrześcijaństwa w  Polszczę przez króla M ieczysław a. 
Obraz ten jest powszechnie chwalony.

Z P r a g i .  (W yciąg z listu.) W yjechał juz ztąd 
p. Cybulsk1 z Poznania, a to przez Morawę do Węgier; 
z tamtąd do Serbii i przez Slawoniję do Uiryi się uda, 
a przez Wie'dcu, Mnichów i W roc ław  zamyśla do Ber­
lina pow rócić. —  Pan J. P. Kaubck ma dopic'ro z końcem 
września przybyć do Pragi, dla objęcia nadanej ran ka­
tedry języka i literatury czeskiej. -— Uczony p. Macie­
jowski był tu temi c z a sy , lecz dnia 7 lipca odjechał 
z rodziną swoją do Karlowarów zostawiwszy nam swoje 
nowo-wyszłe Pamiętniki. —  Opuścił  prasę p. Jungmanna 
Słownika c z e s k o  .niem ieckiego przed-ostatni zeszyt, t. j: 
4go tomu 5ly, od słowa Zakladnice do Z indaw a; także 
Czasopisma czeskiego M uzeum  zeszyt drugi na r. b. , 
w  którym między inuetni jest wyciąg z»Historyi praw o­
dawstwa sławiańskiego« p. Maciejowskiego ; przez J. P. 
Kaubka , pod tytułom: O jeżyku  i technice praw niczej
Sławiun, z godłem: O patria salce lingua! i » 0  pieśniach 
ludu litewskiego,* z Jucewicza. — Czasopismo dla kato­
lickiego duchowieństwa  w  zeszycie I. na r. b. zawie'ra 
polską legendę o ś .  W ojciechu, drugim biskupie praskim, 
wyjętą z. wydanej nie dawno rKroniki Stanisława Chwal- 
czewskicgo na Raszkowie ,«  starosty Kobryńskiego, a prze­
pisanej r. 1549. —  W  dodatku do Nr. 26. K w iatów  
czeskich czytamy wyciąg z listu polskiego: » 0  wpływie, 
jaki miały obce  języki na sławiański , a jedne narzecza 
na drugie.* W . H.

II o  n o r ar y j u m d la  a u t o r ó w .  W  Niemczech za 
czasów Lutra b y ło  sześć groszy za arkusz drukowany 
juz znacznćm hohoraryjum. Ulubiony niemiecki pocia 
Benjamin Micliaelis, obecnie zaledwie znany, z trudno­
ścią otrzymał od księgarza Hciuzyuszn w Lipsku dziesięć 
talarów za swoje  bajki, powieści i satyry, które w roku 
1766 po  raz picTwszy na widok publiczny w y s z ły , 
a później kilkakrotnie przedrukowane były. Voss dawał 
w  r. l779 swoje tłumaczenie Homera razem z komen­
tarzem po dwa talary egzemplarz na prenumeratę, gdyż 
żaden księgarz nie chciał mu dać trzy talary honorary- 
jutn za arkusz drukowany. Kompozytor Iłiller otrzymał 
za wyimki na fortcjiian z swojej opery, pod  nazwą: P o­
low a n ie , których w kilku wydauiach przeszło 6,000 
egzemplarzy sprzedano, w ogóle tylko pięć talarów; 
autor zaś testu, niemiecki poeta W eisse ,  ani grosza. 
Wieland za arkusz tłumaczonego Szekspira brał po dwa 
talary i sądził, ze bardzo dobrze jest zapłacony. Chateau- 
briańd otrzymał od księgarza Ladyocat za nowe wydanie 
swoich dzieł w 25 do 27 tomów 550,000 franków bono- 
raryjum. Lord Byron otrzymał za swoje  pisma od księ­
garza Murray cokolwiek wiccej niż 100,000 talarów, gdy 
przeciwnie Milton swój Raj utracony za pięć gwineów 
sprzedać był przymuszonym.



( *40  )
P o d r ó ż  p o d  z wr o t n i k a mi .  Sławny Dodrózny 

w krajach podzwrotnikowych p. Simpson, któremu lon 
dyńskio towarzystwo jeograficzne w tym roku krtlewski 
medal prryznało, donosi z Port-confidence, pod d lt.j 
10. grudnia z r. co następuje: »Naazi-‘ja moja osiągnie- 
nia ostatecznego ce.u, która aia przeszkód, jakich w tym 
roku doznałem, upaść —iała,jeszcze bardziej s!? wzmrgła. 
Nie podpada już £aanej wątpliwości, iż ku Wschodowi 
morze się znajduje, a jeżeli w następnym sierpnin znowu 
otoczone będzie lodem główne wybrzeze, natenczas po­
łudniowe wybrzeże wielkiego północnego kraj' , kióry 
\rtym roku odkryłem i na cześć naszćj królowej krajem 
łr ik to ry i  nazwałem, ułatwi mi przeprawę ku wcho- 
dniemu raerzu. Prócz tego miesiąc .wrzesień i wazam 
za najstosowniejszy do żegiug: podzwrotnikowej, a od 
ujścia rzćni min miedzianych jest do tego miejsca 
tyiko ośm dni drogi.* W końcu spomina ten podróżny 
także o wyboruśm polowaniu w owyct okolicach, ma 
on trzy Ułaskawioue białe wilki, z których dwóch 
sam złowił.

P o c z ą t e k  s ł o w a  k a b a ł a .  Niejeden wyraz wi­
nien swoje powstanie przypadkowi, który mnićj zacho­
wał się w pamięci, niż słowo, które z niego powstało. 
1 tak słowo kabała począnk rwój od ministeryjum wiedzie. 
Stawne ministeryjem pod Harolem II., królem angiel­
skim, z pięciu podłych członków: ^-lifforda, A-shleya, 
B-ucl.inj naina, A-rlingtom i L-audordalego złożom , na­
zwane było podług pięciu początkowych głosek: kabałą,

N a g r o d a  za ś k l ankę  w o d y .  Taką i zaiste ce. 
karską nagrodę odbićra corocznie komendant w Peters­
burgu. Gdy bowiem na wiosnę puści Newa i przez 
catc półrocze prawie martwa ta rzćka nowe odzyska 
życie, wtedy komendant twierdzy, lezącej na przeciw 
zimowego cesarskiego pałacu, wsiada na statek i naj- 
pićrwszy płynie po Newie Puczdm ud'ajc się do samego 
:esarza, doręcza mu śklankę wody z Newy, którą cesarz 

napełniwszy dukatami natad mu wraca.
H a r d y n a ł  F c s c b  postanowił byłego król",Józefa 

Bonaparte oniwcrsaluym dziedzicem swego majątku, 
a itiuii załka swojego dworu, który u niego przez lat 38 
służył, mianował wykonawcą testamentu. Ula swycb 
krcwnycL zostawił liczne zapisy. Rodzinnemu miastu 
A jacc io  wyznaczył summę na wybudowanie kościoła i 
scininaryjum. Miasto Lugdun nie by ło  także przepo- 
mniane. Jedna część jego bogatćj i kosztownej galeryi 
obrazów przeznaczona jest na utworzenie funduszu dla 
wypłacenia tych zapisów; druga część ma być sprzed-ną 
na korzyść jego  siostrzeńców , a trzecia ma być użytą 
na wychowanie tych dzieci jego siostrzeńców, które się 
zowią Bonaparte, a bogatymi nie są. Przed śmiercią 
swoja rozkazał kardynał, aby ciału jego tylko te lionory 
oddano, które od kardynała-arcybiskupa są nieoddzielne; 
poczćir  aby je  do Corveto zawieziono i obok nie­
boszczki Letycyi złożono.

S k r z y p c e  S t r a d u a r e g o .  Ole Buli kupił nic 
dawno sławne skrzypce Straduarego, które wprzódy 
były  własnością pana Bowacza w Peszcie y^za kwotę 
•jOOO franków. Jestto jeden tylko egzemplarz ze wszy­
stkich skrzypców roboty Straduarego, który on hebanem 
i kością słoniową dla ozdoby wyłożył.  Oznacza się nie 
tylko misterną i najpracowicie'j wykończoną robotą, ale 
nawet wybornym, czystym tonem i najpiękniejszem drze­
wem , i dla tego słusznie za najkunsztowniejszc dzieło 
uważanym by<! może. W e środku znajduje się karteczka 
z napisem : Antoruus Straduarius Cremonensis fa c ieb a t  
dano  1687.

S u ł t a n  M a h m u d  sprawił pewnego razu n iew*- 
storn w swoim seraju niespodzianą przyjemność. W ia­
dom o, iż on b y ł  wielkim miłośnikiem muzyki, i że śród 
w ojskow ych  zatrudnień miał jeszcze tyle czasu, iż »>? 
mógł przysłuchiwać muzycznym utworom Rossy niego > 
Donizettego i Meyerbeera. Z  tego powodu  rozkaz®* 
wszystkim swoim niewiastom ubrać się w najpiękniejsze 
szaty, i wejść do spaniale przyozdobionćj sali. W tsSm 
miejscu, w  obce  kilku Francuzów z orszaitu seraju, p®" 
wien artysta, któiego turecki rząd posłał by ł  na wy­
chowanie do Paryża, wykonał na fortepianie waryjacyj* 
i sonatę Beetbowena z taką biegłością, Iż go całe zgro­
madzenie oklaskami okryło. Gra na fortepianie nic za 
długo tak się , upowszechni w  Państwie Otomańskićm. 
jak w inuycb krajacb europejskich.

O s t a t n i e  c h w i l e P u s z k i n a  W  ostatnim bardzo 
pięknie wydanym zeszycie pisma, p o d  nazwą: W oln y  
p ort j  i  roku 1839, zawarty jest bardzo zajmujący arty­
kuł, który powyższym napisem jest oznaczony. Żukowski, 
przyjaciel zmarłego i najgodniejszy jego  spółzawodnik* 
podaje  w  nim ojcu  Puszkina tkliwe opisanie: jak te® 
poeta żegnał się z światem i z swoimi przyjació łm i,  1 
z jak bohaterską stałością przy najzdrowszym rozumie 
znosił ostatnie cierpienia swoje. Jak się. to przy śmierci 
bogato od natury uposażonych ludzi niekiedy zdarza , 
tak równie i u Puszkina, zaraz po  jeg o  zgonie w  zmar­
twiałych rysach twarzy wypiętnowałr się cała szlachet­
ność jego duszy, wolua od wszelkiego ziemskiego przy­
wieszania! Żukowski p o c a jc  nam w tćj mierze następu­
jące  piękne opisanie: sW szyscy  staliśmy w o k o ł o  nifc£° 
w głębokićm milczeniu. Po chwili zapytałem: mJakźe 
się m a ? « — »Skodczył,«  odrzekł Dalii. (Dnia 29. styczoia 
1837 p o  południu o  godzinie trzy kwadranse na trzecią.) 
Tak spokoju ie ,  tak cicho rozłączyła  się z ciałem jegc 
dusza. Staliśmy w  ok o ło  niego długo za.opieni w mil­
czeniu , nie śmiejąc przeszkadzać uroczystej tajemnicy , 
której przed oczyma naszemi w  całćj swojćj tkliwej 
świętości śmierć dokonała. G d y  wszyscy powychodził* 
z p o k o ju ,  usiadłem przed nim i patrzyłem długo w  O- 
bliczc jego. Nigdy nie widziałem w  tćj twarzy nic ta­
kiego, coby do tego podobnćm  było, co  się w tćj pićrw- 
szćj chwili zaraŁ po śmierci na niej odznaniionowałO' 
G łow a jego -jaĄfchyliła się cokolw iek ; przed kilku minu­
tami konwulsyyśjfe poruszane ręce leżały spokojnie w y­
ciągnięte, jak gdyby po  ciężkiej pracy odpoczywają®- 
Lecz wyrazu twarzy jego żadnćm słowem opisać nie­
podobna. Byłto wyraz tak dla rouie n o w y ,  a przecie* 
tak znajomy. Nic byłto ani sen, ani spoczynek ; nie był­
to jcnijuluy wyraz, tak właściwy niegdyś tćj twarzyj 
ani też poetyczny ;  lecz jakąś wzniosłą , wielką n>>' , 
wyrażający —  jakiś pog ląd ,  jakieś zadowolenie, jshaS 
głęboka zaspokojona wiedza! W idząc go w  tym stan1®' 
zdawało się mi, jak gdybym chciał go zapytać:  »Cózt° 
widzisz, mój przyjacielu?* I jakążby mi by ł-da ł  odp°" 
wiedź, gdyby na chwilę mógł by ł  p o w r ó c i ć ?  Sąto 
menta w życiu naszćin, które są godne chwil, wielki 
nazwisk! W  tej chwili powiedzieć m ogę, że samo bosk‘ c^  
tajemnicze oblicze śmierci bez zasłony widzał®1®’ . 
Jakążto pieczęć na nim śmierć wycisnęła! i jak w zn' ° s 
była tajemnica, którą wyraziła! U p c w ^ im  c ię .  *£, 
nigdy na jego licu ani tak głęhojtićj , ani wak wzni°5 . 
ani tak uroczystej myśli nie widział.^ Myśl ta 11]. , 
szkała niezawodnie już wprzódy w  jego duchu 
kiemu jcniuszowi jego była właściwą; ale w  całćj 
stości dopićro wtenczas wystąpiła , gdy za dotk*1*?01. j 
śmierci wszystko ziemskie z niego opactto Takith 
skon Puszkina U
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